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Przed wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej 


c (AW) Warszawa, 8 grudnia. 
we ałą prasa warszawska omawia dzisiaj c- 
nap Ualny wynik jutrzejszego zgromadzenia 
v rodowego. Przy omawianiu kandydatów 
oupa 200 Są. przewidywania co do osoby 
bud tą. Szczególnie żywe zainteresowanie 

„dzi postawa P. S. L. „Piasta“. 

Minat jeszcze jeden dzień, a sytuacya z 
„R Y p. Witosa jest dalej niejasna — pisze 
gapo ik". zarzucając klubowi „Piasta“ za- 
wsk owe stanowisko. Pozatem „Robotnik“, 
pos łe ac na porozumienie się p. Witosa z 
Wi em Maryanem Seydą, jest zdania, że p. 

tes zamierza zawrzeć pocichu kompromis 

, Tawicą. O ile kluby lewicy nie otrzymają 
decis do godziny 4 popołudniu ostatecznej 
ty Yzyi od „Piasta“ w sprawie kandydatu- 
ls WYSuną one własnego kandydata nieza- 

e od: „Fiasta“, 

Sa TERMIN ZAPRZYSIĘŻENIA 

je 80 prezydenta Rzeczypospolitej nie jest 
tucs ustalony. Nie przewiduje go ani konsty- 
We Ya ani regulamin zgromadzenia narodo- 
$ 80. Ustalenie tego terminu nastąpi po po- 
koj nieniu się z nowym prezydentem. W 
ach sejmowych i senackiih, sądzi się, że 


powinno nastąpić to bezzwłocznie w niedzie- 
lę. Termin przejęcia władzy przez nowego 
prezydenta oznaczony zostanie po porozu- 
mieniu się jego z Naczelnikiem Państwa. 


CAY PIŁSUDSKI POZOSTANIE W ARMII? 


„Express Poranny“ pisze: W kołach sej- 
mowych omawiana jest sprawa stanswsika, 
jakie zajmie Naczelnik Państwa po przeka- 
zaniu władzy swemu następcy. Powszechnie 
sądzi się, że Józef Pilsudski pozostanie w 
czynnej armii, jako pierwszy marszałek i o- 
bejmie stanowisko generalnego inspektora 
armii, Prawdopodobnie obecny Naczelnik 
Panstwa wejdzie równie w skład t. zw. „ma- 
lej rady wojennej". 

„Bxpress Poranny“ notuje nogłoski co do 


KANDYDATURY 
na stanowisko prezydenta Rzeczyposnolitej. 
Niektóre kandydatury, jak naprzykład Woj- 
ciecnowskiego i Narutowicza powtarzają się 
dość często, inne przestają być aktualne. Z 
opinii poszczególnych poslów możma wnosić, 
że kandydatury ze sirony lewicy nie będą 
wcześniej zgłoszone, jak w sobote rano lub 
nawet przed samem posiedzeniem. 


Przygody Neuwerta u „Krakauerów" 


Kraków, 9 grudnia. 


va byi wczoraj do „Pokrakowa“ Adoli lleu- 


ddęz Nowaczyński, aby wygłosić zapowiedziany 
TAR „łaścizmię”. ie, 

ato „Krakanerów* okazało się niezbyt gc- 

> Sa dla swego potwarcy i okazało mu swe 

w egdem niego usposobienie, zaledwie wstąpił na 
ją rakowski. Idąccgo z dworca kolci Neuwer- 
Spotkał około godziny 7 rano pewien unułody 
iek, podoba» akademik, na ulicy Piotra Mi- 

Owskiego. Poznawszy Nowaczyńskiego, ów 
Y człowiek przystąpił do niego i wypoliczko- 

tę, £0 Kilkanaście razy. Nowaczyński podczas 

się zaczał tak, że wszyscy mieszkańcy tej ilicy 

młodzi cz "i Wkońcu ugryzł Nowaczyński owego 

T oraa w rękę. Na policyi oświadczył na- 
sm ów młody człowiek, że wypoliczkował 

Częjnj zyrskiego za jego ohydne napaści na Na- 
Ta a państwa, 

Czyński przygodą rozpoczęła się wizyta Nowa- 

lego u „Krakaerów”. 
* + + 


y ODołudniu odbył się odczyt Nowaczyńskiego 
rzez EA ko Teatru. Gmach był obsadzony 
RŁNOŚcj hy oddział policyi. Znaczną część publi- 
tego „.. W sali stanowili agenci policyjni. Oprócz 
nicey no rozsiani byli po sali majstrowie rzeź- 
słaszystówe 9” oraz kilku fryzyerów zy roli 


0 
czyt rozpoczął się o godz. 4.20 popołudniu. 


Nowaczyński zjawił się z — reka na temblaku. 
Nie mógł oczywiście powiesić policzka na tem= 
blaku, więc w zastępstwie policzka powiesił rosę. 

Na wstępie oświadczył, że go rano obito, po- 
czem zaczał czytać swój rękopis. To, co czytał, 
nie było bynajmniej zabawne, lecz nudne. Były to 
niesłychane brednie o faszyżmie we Włoszech. 
Nowaczyńnski przedstawił faszyzm włoski jako 
ruch antysemicki, skierowany pezrciw bankieto- 
wi medyołańskiemu Teplitzowi i jego żonie, siyn- 
nei artystce polskiej Mrozowskiej. Pomiędzy te 
bzdury winieszał Nowaczyński wycieczkę prze» 
ciw legionom polskim. twierdząc, że młodzież 
strzelecką, która z Krakowa wyruszyła na woi- 
nę, była uwicdziona przez przywódców działają- 
cych na szkodę sprawy polskiej. W chwili, gdy lo 
powiedział, zerwała się burza na sali; ogromna 
większość publiczności zawołała 

— Niech żyje Piłsudski! 

Okrzyki te trwały przez dziesięć minut. * 

Gdy się wreszcie uciszyło i Nowaczyński za- 
czął dalej czytać, nagle zgasło Światło elektryczne 

Przy świecy dokończył Nowaczyński monoton- 
tym głosem swego czytania. 

+ w + 


"Na tem zikończyły się niefortunne przygody 
„białego clowna“ w gościnie u „Krakaucrów'. 
Znamienna rzecz, że na gruncie krakowskim 
znałazt Nowaczyński zwolenników i entuzyastów 
tylko wśród paskarzy rzeźnickich j masarskici:" 


Mussolini i Cziczerin 


Serdeczny ton miedzy faszystami a bolszewikami 


R e 
Stawioger (PAT). Cziczerin wyrazi! wōbec przed- 
ierencyj | prasy swe zadowolenie z wyniku kon- 
„i, py. el Z prezydentem ministrów Mussoli- 
tę nowy, taWił on Mussoliniemu gwarancye, któ 
łandlo. kodeks cywilny rosyjski daje” obrotowi 
ŝli vQ (sh 1 zapewnił, że rząd rosyjski nie my- 
Mosoj  /AĆ tego kodeksu. Dotychczas brak pew- 


i Dra Ą 
d hang *wne] przeszkadzał rozwojowi przemysłu 


Ë tiyen ZCzególnie także brak specyalnej umowy 


p ST 
VEstęjzk; A 
žyj un Mskin Lloydem, W sprawie odmowy Ro- 


E la zawartego w Genui rosyjsko-włoskie- 


go traktatu oświadczył Cziczerin, że rząd rosyi- 


ski musi stawiać pierwsze żądanie uznanie go dc ` 


inro 

Rzym. (PAT). Krasin oświadczył w wywiadzie 
ż przybył do Rzymu nie w charakterze urzędo- 
wym, lecz jedynie tylko w celu zbadania na miej- 
scu warunków dla handlu z Włochami. Krasin za- 
znaczył, iż rozmowa łego z Mussolinim utrzyma- 
na byla w tonie bardzo serdecznym, jednak ża- 
dna strona nie przyjęła jakichkolwiek zobowiązań. 

—0000— 


_ Kraków, 9 grudnia. 

STREJK ROBOTNIKÓW  PIEKARSKICH W 
KRAKOWIE wybuchł wczoraj wieczorem. Od kil- 
ku tygodni trwające periraktacye pomiędzy mai- 
strami a robotnikami o podwyżkę płac, niedopro- 
wadziły do żadnego rezultatu. Do streiku doszło 
główrie z tego powodu, że magistrat nie chce do- 
puścić do takiej podwyżki cen pieczywa w mie- 
Ście, która rzekomo pracodawcom jest koniecz- 
na, a pracodawcy chcą ją wymusić na magistra- 
cie wogóle podwyżki płac robotnikom odmawiają, 
uważając jednak, że podwyżka płac jest zupełnie 
uzasadniona. Wzywamy tow. piekarzy z prowin- 
cyi, by omijali Kraków aż do odwołania. 


KRONIKA 


Kraków, 9 grudnia. 
Kraków w ciemnościach 
Brak elekiryczności w Krakowie 

Wczoraj popołudniu o godz. 4.45 zgasły nagie 
w całym Krakowie lampy elektryczne i stanęły 
wszystkie tramwaje skutkiem krótkiego spięcia w 
elektrowni. 

Już w czwarttk wieczorem między godz. 9 a 10 
nastąpiło tam krótkie spięcie i Imapki się przy- 
ćmiły, ale po godzinie zdołano przywrócić nor- 
inalny prąd. 

Natomiast wczoraj ponowiła się katastrofą w da 
leko większych rozmiarach. Lampy zupełnie po- 
gasły w całem mieście i tylko lampom zaopatry- 
wanym przez prąd zmienny zdołano dostarczyć 
światła, Dzięki temu zapłonęly po paru godzinach 
duże lampy uliczne w śródmieściu, - zajaśniaty 
wszystkie lampki w dzielnicach podmiejskich i o- 
Świetlony był teatr im. Słowackiego. w którym 
odegrano „Marye Stuart“. Reszta miasta POgTĄ- 
żona była w ciemnościach. Opera musiała odwołać 
przedstawienie z powodu braku światła, w Ba- 
gateli odbyło się przedstawienie. przy świecach. 
W kawiarniach i restauracyach siedziała publicz- 
E przy świecach, a w mieszkaniach prywat- 
nych radzono sobie lampami naftowemi, o ile je 
kto posiada. 

Dopiero o godz, 12.30 w nocy puściła clektro- 
wiaia prąd stały. 


—000— 

Z TEATRU BAGATELA. Z powodu niezwy- 
kłego powodzenia „Przebudzenie się wiosny“ We- 
dekinda wypełni wszystkie wieczory do środy 
włącznie. Dziś w sobotę pop. po cenach o 40 pro- 
cent zniżonych Świetna komedya amerykańska 
„Znakomity baryton* z życia międzynarodowych 
artystów opery z arcyzabawnymi typami i komi- 
cznemi sytuacyami z pp. Malicką i Kosińskim w 
rolach głównych. 

KO"CERT HERMANA JADLOWKERA odbe- 
dzie się w niedziele 10 bm. Nielczna ilość biłtów 
do nabyca u Braci Lipskich, Sławkowska 8, 

KONCERT EGONA PETRIEGO odbedzie -się 
we środę 13 bin. Będzie to jedyny koncert w Kra- 
kowie tego znakomitego artysty. 

—000— 
REPERTUAR 
Teatr im. Jul. Słowackiego 
Sobota: „Judyta“ Febbla. 
Teatr Bagatela l 
Sobota popol.: „Znakomity baryion (40% zniż.). 
Wieczór: „Przebudzenie sie wiosny“. : 
Teatr miejski Gnerz i Oreretka 
$cbota: „Żydówka“ (wystep I. Manna i J. 
charskiej). 
Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek A—.B 89). 
Sobota, dr Melania Grafczyńska: „Muzyka Liseta” 
„(z ilustracyą muzyczna), |. 


Za- 
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KINO POUCZAJĄCE MUZEUM wyświetla no- 
wy program dziś w sobotę o godz, 5, 6.30 i 8, oraz 
jutro w niedzielę o godz. 3.30, 5, 6.30 i 8. 

SPROSTOWANIE URZĘDOWE. Stosownie do 
pisma Dowództwa Okręgu Korp. Nr. V w Krako- 
wie upraszam w myśl $ 19. ustawy drukowej z 
dnia 17 grudnia 1862 Dzpp. Nr. 6 z r. 1863 o u- 
mieszczenie w najbliższymi numerze czasopisma, 
w sposób wymagany rzeczonym przepisem, na- 
stępującego sprostowania artykuiu pod napisem: 
„Generalska kwestya mieszkaniowa”, uinieszczo- 
nego w Nr. 284 czasopisma „Naprzód* z dnia 6 
grudnia 1922: Nie jest prawdą, jakoby komendant 
DOK p. generał Czikel mia! oprócz prywatnego 
mieszkania, złożonego z 8 pokoi przy ulicy Wol- 
skiej, nadto jeszcze wspaniałe mieszkanie z 6 po- 
koi w DOK i był posiadaczem 6-pokojowej willi 
w Warszawie. Natomiast prawdą jest, że dowódz- 
ca okręgu korpusu generał dywizyi Czikel posia- 
da *% Krakowie tylko jedno prywatne mieszkanie 
przy ulicy Wolskiej, wynasęte w roku 1919, gdzie 
też od tego roku i stale zamieszkuje: że w bu- 
dynku dowództwa okręgu korpusu generał dywi- 
zyi Czikel nie zajmuje mieszkania. gdyż zostało 
ono przez ministerstwo Spraw wojskowych prze- 
znaczone na cele reprezentacyjne; że generał dy- 
wizyi Czikel jest członkiem kooperatywy ciicer- 
skiej mieszkaniowej w Warszawie, oraz że budo- 
wa jego willi dopiero została rozpoczętą równo- 
cześnie z budową innych domów oficerskich, a nie 
wiadomo jeszcze, kiedy będzie ukończoną; że ge- 
nerał dywizyi Czikel jest prezesem rady nadzor- 
czej krakowskiej kooperatywy mieszkaniowej ofi- 
cerskiej i członkem jci, uproszony właśnie przez 
członków tei kooperatywy, a to celem skierowa- 
nia prac budowy na realne tory. Nie jest prawdą, 
łakoby w Krakowie byli inni generałowie w czyn- 
wej służbie nie posiadający mieszkań i gnieżdżący 
słe po hotelach. Natomiast prawdą jest: że w Kra- 
kowie jest tylko jeden generał w czynnej służbie, 
któremu komendant obozu warownego przydzielił 
mieszkanie o 4 pokojach, a który po przybyciu 
do Krakowa otrzymał przejściowo kwaterę w ho- 
telu. 

Prokurator przy sądzie okręgowym: Brason. 


—9000— 
Zz POLSKI 


BUDOWA PORTU HANDLOWEGO NA SA- 
SKIEJ KĘPIE, Przed kilku laty warszawskie wła 
dze miejskie zaincyowały budowę, portu handlo- 
-wego na Saskiej Kępie. Wstępne prace rozpoczę- 
to, lecz roboty utknęły na martwym punkcie z 
pcwodu trudności finansowych, z jakiemmi musi 
walczyć magistrat Warszawy. Zważywszy je- 
dnak ua doniosłe znaczenie istnienia w Warsza- 
wie portu handlowego, jako portu użyteczności 
publicznej, sparwą tą zainteresowało się minister- 
stwo robót publicznych. Budowę tego portu mi- 
nisterstwo gotowe jest włączyć do programu 
swych prac i uzyskać. w drodze ustw"odawczej 
potrzebne na ten ccl kredyty. Ministerstwo robót 
publicznych zamierza prowadzić budowę portu 
stopniowo według takiego planu, aby przez czę- 
ściowe jego uruchomienie stworzyć port mniej- 
szych rozmiarów i aby dalszy rozwój portu był 
możliwy i planowy. Pod budowę portu potrzebńie 


KONRAD WINKLER. 


4 WYSTAWY 


WYSTAWA BIEZĄCA 
W TOW. PRZYJ. SZIUK PIĘKNYCH 


Wystawy współczesnego (?!) malarstwa w na- 
szych salonach sztuki — stają się z dniem każdym 
groźneim „Jneincnto” dla nadchodzącego, młodsze- 
go pokolenia artystów. Utarty szablon — często- 
kroć niepoparty nawet znośną sprawnością tech- 
niczią — czcza banalność koncepcyi i tuzinko- 
wość faktury — nie mówiąc już o kompletnej de- 
Żaudwucyi kośćca sztuki plastycznej — konstruk- 
cyi, znajdują coraz częściej przytulisko w gościn- 
tych murach oficyalnych świątyń Apollina, Rów- 
nocześnie nadeszła chwila, kiedy nawet „oficyal- 
na“ krytyka nie mając już nic do powiedzenia o 
spóźnionych tworach zaimierającej sztuki, ograni- 
cza się najczęściej do mdłych niormacyj i „opi- 
sów“. l ona staje się nicznośnie nudną, powtrazając 
się beznadziejnie. Publiczność tych krytyk naj- 
częściej nie czyta. I dobrze robi. Rzadziej również 
odwiedza wystawy i — robi jeszcze lepiej. Sen- 
sacyę może już tylko obudzić jakis skandalicznie 
namalowany obraz. Nareszcie wyszedł ktoś z ranı 
tej straszliwej „poprawności. A więc sensacva 
Tyimczaseni sztuka nie jest ani przeciętną „„popra- 
wnością” ani tanią sensacyą. Lecz u nas wystar- 
czy „machnąć' od ręki iaka$ armatę zajmującą 
trzy czwarte powierzchni płótna, lub chwytające 
za Serce „zalecanki ulana“, — dziś austrydckiego, 


„NA PRZ Ó D“ 


są tereny. które obecnie w przeważnej części na- 
leżą do miasta, częściowo zaś do prywatnych po- 
Siadaczy. Przystąpienie do budowy portu mini- 
sterstwo uzależnia od odstąpienia przez magi- 
strat potrzebnych na-ten cel terenów. 

PRZECIW MROŻENIU NOWOŻEŃCÓW. 
Chjeński „Rozwój“ łódzki umieścił $arkania na 
ducŁowieństwo w Łodzi, iż nie dba ona o szybkie 
załatwianie zgłaszających się do spowiedzi — co 
szczególniej dokucza nowożeńcom. „W tych 
driach uskarżano się. że przystępujący do spo- 
wiedzi przedślubnej nowożeńcy w kościołach 
rz.-katolickich tutejszych są zbyt długo przetrzy- 
mywani przez duchowieństwo, tracąc 1 to wiele 
czasu j narażając w obecnej chłodnej porze — 
zdrowie. W jednej z parafij tutejszych, w czasie 
cstatnich mroż -ych dni, do spowiedzi zgłosiło się 
razem 15 par, a więc 30 osób, które od godz. 6 
rano wyczekiwały przy konfesyonale do samego 
południa, marznąc na kamiennej posadzce. Jst 
konieczne, aby władze duchowne usunęły takie 
niedogodności“. 

BANDYTA W KANTORZE WYMIANY. W hia- 
ły dzień do kantoru wymiany pieniędzy Benjami- 
na Horeckiego w Łowiczu wszedł jaki$ osobnik i 
korzystając z obecności w kantorze tylko 2 ludzi, 
wyjął rewolwer i kierując go w stronę ohocnych 
nażądał wydania sobie pieniędzy. Jeden z pracu- 
wników kantoru skorzystał z przelotnej nicuwa- 
gi bendyty w chwili gdy ten zgarniał naczki rie- 
niędzy i wyskoczywszy na ulicę wszczął alarm. 
W tym czasie przechodził patrol policviny. który 
schwytał bandytę na goracym uczynku. Bandv- 
tą okazał się niejaki Kazimierz Błoszewski. 


PRZEGLĄD LITERACKI 
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„ROSYA SOWIECKA POD 177071 %0EM SPO- 
ŁEGZNYM I GOSPODARCZYM, Część II, str. 
272. Ins.ytut Gospodarstwa Spotecznego, nalkła- 
dem Tow, Wyd. „Ignis“ (E. Wende i Sp.). 

Ukazała się część druga copracowa ego pod re- 
dakcyą prof. Luiwika Krzywickiego dzi ła o Ro- 
syi sowieckiej, Zawiera ona rozdziały © polityce 
rządu Sowietów w zakresie wymiany wewnętrz- 
nej, aprowizacyi i kwestyi robotniczej, Już pier- 
wszą część wymieniom go dzieła, omawiająca po- 
litykę przemysłową, finansową i agrarna współ- 
czesnej Rosyi, wzbudziła żywe zainteresowacie 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa. Część 
druga, traktując o dwóch najbardziej zasadmi- 
czych dzisdzi.mach sys.emu sowieckiego, pozwala 
czytelnikowi stworzyć jasne pojęcie o istocie e 
wolucyi, jaka się dokonała w polityce społecznej 
sowietów za ostatnie dwa lata, W rozdziale, po- 
święconym wymiacie wzwnętmzmej, książka wy- 
czerpująco analizuje przejściowe formy sowiec- 
kiej organizacyi aprowizacyjnej z okresu wojny 
(kontyngeniy, podział produktów przez roństweo, 
system przydziałów żywnościowych), oraz kolej. 
ne zmiany, jakie w'niej rastąpiły w związku z 
likwidacyą systemu regulowana całego życia 
przez państwo,. W rozdziale, omawiającym poli- 
tykę robotniczą, zcajdujcmy niszwyikle obfity 


wcze ZA o o ZOZ 


stajo poddana polityka rzędu Sowietów w sp 
w.e taryf zbiorowych, crganizacyi rynku prat 
długości dnia roboczego, ochrcny pracy, ubezp 
czenia spełecznego, oraz związków zawodowi 

Obszerny dział aneksów, zaw'emiący ważaićj | 
d:krety, rozporządze.ia i ustawy rządu 507, 

k.ego. uzupełnia książkę i wysunięte w niej W) 
dzenia. - 


mL | 
Skiacki 


| 
NA BUDOWE DOMU MEDYRÓW w KTAS® 
WIE ufundowali dalsze cegiełki 456—438 p | 
wskie Koło Związku lekarzy małopolskich i Śl | 
ska Cieszyńskiego, 439 Dr. Sta isiaw Hikari 
Oświęcimia, 440 Dr. Józef Orzeł z Ujanowit, „| 
Dr. Feliks Tokarski z Jedlicza, 44% Dr, wiif j 
sław Szumski z Myślenic, 443 Dr. Antoni Rud” | 
wski z Zakopanego, 444—446 N. N. bez podj i 
nazwisk, 447—450 Dr. Wacław Okular z Mil 
nieprzyjęte honoraryum od Bernarda Grami 
na i Ażny F.szerowej, wpłacajscg po 19.000 moe | 
| 
| 


za cegiełkę, Nadto złożyli ofiary: Na ` oczek kj 
52 kol. Markse.iowa 6.500 maras. -—— Nr, 108 5% 
Cikowski marek 2000. — Nr. 119 kol, Brand H te 
jsdnej cegiełki marek 10,000. — Nr, 124 kol: 5 
warz marek 28.700. — Nr, 143 i 145 kol, DZU. 4 
ski marck' 19.300. — Nr, 171 kol. Bednarski Ś. | 
rek 4.200. — Nr, 157 kol. Pelczer marek 24.000 | 
Nr. 72 kol. Dzerowicz marek 5000. — Nr. 61 * 
Uniejewski prócz jednej cgei hki marak 23.0000 
Nr. 120 kol, Uhma marek 9000. — Nr. 103 
Krupiński marek 4.448, | 


Towarz. Spiewackie „Lutnia Robotnicza” 
w Krakowie 


urządza w niedzielę 10 grudnia o godz. 5 p ' 
poł. w sali Związku, Duna:ewskiego 5, uk 


WIECZOREK | 
MUZYKALNO-WOKALNY | 


z następującym programem: = || 
1. Moniuszko: Pieśń rycerska AŚ! 8 
Konior: We mgłach biją... R 
ouśpiewa Lutnia Robotii 
2. Solo skrzypcowe, Prot. Bobilewicz, | 
3. Gall: a) bobry wieczor 
b) Od Krakowa czarny las 
c) Od krakowa jadę 
d) Choć z gliny mam domek 
e) Pod zielonym uębem gie E 
udśpiewa Lutnia Robot j 
4. Niewiadomski: Dzwony z 
Żeleński: Janes, arya z opery „Janek 
Gali: Pod okiensiem 
odśpitwa St. Bobula. 
5. Maszyński: Dwie dole n 
Żeleński: Chór rycerzy, arya z op. „Goplscy, 
ouśpiewa Lutnia Robotó! i 
Dyrygent: Prof. Fianc szek Konior. 
Akompaniament: Prof. Fc. Konior: 
Ceny miejsc: siedzące 500 Mk, stojące 300 


w 


ma.eryał do tej kwestyi. Szczegółowej ocedaie Zo- A 


jutro polskiego, pojutrze... no dajmy pokój, bo to 
polityka = wróg wszelakiej sztuki. Krytyka i pu- 
bliczność, kióra jeszcze z przyzwyczajenia odwie- 
dza wystawy, nie jest wobec sztuki zbytnio wy- 
magającą — dla artysty zas wzruszająco pobła- 
żliwą. Nie wymiaga ona od twórcy, by w ciężkim 
mozole porał się z zagadnieniami malarstwa. Na- 
co nam „nowycn dróg“, kiedy po dawnych stą- 
pamiy jeszcze niepewnie. Naco nam „nowych dre- 
szczów*, skoro jeszcze dawae są dla nas trzęsącą 
fcbrą. Dlatego też ów rzadki zresztą i gdzieindziej 
typ genialnego artysty — artysty „chercheur'a* — 
wiecznie nicnasyconcgo i nigdy z siebie niezado- 
wolonego a w trudzie mozolnym piędź po piędzi 
nowe światy piękna zdobywającego — tytana, 
gromadzącego z uporem dla przyszłych pokoleń 
bogactwo nowego stylu — maniako-cudotwórcy, 
wiodącego upiorny żywot wśród obojętności i szy- 
derstw tlumu — proroka-anachorety, znoszącego 
cierpliwie dla sztuki głód, zimno i wszelakie nę- 
dze dnia powszedniego — taki typ artysty jest 
nam wogule niepotrzebny Przynajmnicj tak było 
dotychczas. Nawet utalentowany artysta znalazł- 
szy swój „styl“ kostniał w nim beznadziejnie — 
styl ów przechodził z czasem w manicię — wkoń- 
cu stawał się malarz nasladowcą samego siebie. 
A jednaw zmarły niedawno $. p. prof. Botoz-Auto- 
uiewicz zapowied iał. iż „przyłdzie i na nas nalej, 
kiedy zdołdmy sy Weuiesć de wyezi suluia nā 
wyższej, do wyzyn kultury stylórwyrc.ci h 
artykuł w  „Gazscie 
Wieczornej” z okazyi wystawy formistów we Lwo: 
wie w czerwcu 1920 r. 


6 
Czy zdołamy? Bezwątpienia. A byłby to ia 0 
najwyższy. Kulturalne centra Zachodu uv wd 
becnie formalnemu zalewowi artystyczneł 
czości rosyjskiej. Wiele wybitnych talentów: sji 
rozmachu i świeżej, aczkolwiek  barbar2? „yo 
nieco bezpośredniosci. A my? My śpimy” sk g” 
nie. Nie mamy wygórowanych „europejskich poj 
bicyj. Społeczeństwo nasze przypatruje SI condi 
tnie uiesłychanym gwałtom i bezprawiom jów w 
kalizowanych „myalarzy“, istnych inwaild NC 
mierającej na uwiąd sztuki, którzy zagaił) i 
warszawską „Żaclięte* — nie dopuszczał pg 
staw nawet wybitnych i zagranicą „U 
lecz trącących „iormizimem'. artystów. 
Przyj. Szt. Pięknych jest nieco ostrożny o 

Z rozmysłu przewieka decyzyę. jeśli chod nati 
stawę najmłodszych". Robi trudności 
fremalnej". Tymczasem co widzimy na W 
w naszym salonie? Poza kilku wybitny 
tami starszych wiekiem artystów, któr „ji 
reprezentowali u nas mijającą dobę PSE. ona 
syonizmu — młodzi malarze nie mają M! i 
do powiedzenia, Wziąwszy środek za Cê. „ydy 

ła er 


się beznadziejnie o strome Ściany zg0 
cznych problemów, Mam tu na mysit i ś 
ralistów. ci naiwni kopiści wsciodóW „pr 0 
słońca. ci malarze gur, rzek, mutuw. Koyń 

ubranych lub zcbranych kokot, ci żongłe! jg 
whi as „ncgo iuzyonianu — mają LS "NIE 

wspólnego, ile te konie, osły 1 kosati jas 


dzą ci biedacy, iż w sztuce pie ciot j 
ą dacy, AŻ w Samer m jana 1 


„narmę' tak lub w inuy sposób „Widź 
wiem twórczość artystyczna jest DAT 


KU-KUX-KLAN Gio 


Nr. 283 


Rok p:wnie minął od czasu, kiedy wprowa- 
dziliśmy dziwaczne dzwięki, wypisane w ragiów- 
ku artysułu dzisejszego — na szpaltę „Naprzo- 
du“, Wspominamy o nich znowu. ile że pełno o 
Mch wiadomości w czasopismiennictwie angiel- 
skiem ı amerykańskiem. upowiadają dzie nmka- 
Tze angiosascy, że w liczbie posiów, wybranych 
W osiatnim miesiącu do Kongresu amerykań- 
Skiego, znalazło się sześćdziesięciu poslów, nale- 
Zących do tajnego siowarzyszenia Ku-Klux Klan. 

ześćdziesięciu posłów, nleżących do tajnego Sto- 
Warzyszenia, o któwem cała Ameryka wie, że ist- 
nieje, a nikt powiedzieć nie umie, jakie jest jego 
miejsce zamieszkania, charakter, ustawa, zasady, 

udzie, uchodzący za świadomych, twierdzą, że 
Stowarzyszenie obejmuje dziesiątki tysięcy lu- 
dzi; adwokatów, sędziów, gubernatorów stanów, 
polityków, pastorów, rolników, przemysłowców, 

Rk.erów. Przed kilku dniami „times“ druko- 
Wał list pewnego pas.ora amerykańskiego, który 

wodził, że ruch, noszący nazwę K.—K.—K., 
jest, amerykańskim mussolinizmem, Jest to ruch 
Nacyonalis.yczcy pod hasiem: Ameryka dla A- 
Merykanów; jest on zwrócony przeciwko przyby- 
Szom z za morza, przeciwko cudzoziemcom, prze- 
Ciwko kaiolikown, żydom, masonom, Chińczykom, 
apończykom i Murzynom. Jest to ruch bardzo 
Silny, zorganizowany despoiycznie, podzielony 

stopnie wtajem..iczonych — mniej lub więcej 
świadomych, obejmujący hierarchię rządzących 
l rządzonych. Członkowie wyższych stopni nie 
Znają się nawzajem, gdy się schodzą, rozmawia- 
Ją ze sobą w maskach, nie wiedząc, z kim mówią. 

Ydają wyroki śmierci i wykonywują je. Usu- 
Wają Chińczyków i Japończyków, bojkotują han 
del katolicki i żydowski, a obecnie weszli w po- 

aźnej liczbie sześćdziesięciu wtajem. iczonych 

parlamentu, aby oddziaływać na charakter 
Prawodawstwa amerykanskiego, Gubernator Lu- 
lany, stanu, w którym „podobno“ znajduje się 
Słówna armia Ku-Klux-Klan'u, Peterson, zwró- 
cil uwagę rządu na koniòcgztość represyi w sto- 
Sunku do tajnego stowarzyszenia, które żyje so- 

le poza wszelką zależnością od prawa. Sądzi i 
eruje wyroki, wykonywa te w*""i nam tw in- 
Stytucyj sądowych, administracyi i policyi. Pe- 
terson dowodzi żresz.ą, że administracya i poli- 
cya jest objęta siecią konspeuracyi trzech litr ta- 
emniczych i drży przed tajem.iczymi rycerzami, 
Gzy bandytami. Zaś pastor bap.ystowski, o któ- 
rym mówimy wyżej, ks. Hevwood, zapowiada, że 
KKK wycięgnie niebawem rękę po władzę. „Zu- 

Dełnie jak to uczynił premier włoski Benito Mus- 

Solini“, 

Niewiadomo, ile jest prawdy w tej opowieści, 
W tem świażectwie siły i zamierzeń na przySz- 
tość, Socyołogicznie i politycznie — ruch ten jest 

ardzo ciekawy. Ciekawa jest ta ko: spiracya w 

aju zupełnej, daleko idącej wolności! KKK po- 

Wstał w czasach wojny secesyjnej „Północy z Po- 

łudniem* (1361—1465). Pierwotnie miał bro:nć 

»fankee" (Amerykanina) przed Murzynem. Po- 

Woli apetyt rozwinął się i politycznie i społecz ie. 

zis jest to już zjawisko, nad którem głowić się 
żączyną rząd amerykanski, Stanisław Pasn2t, 

- Zn 

tenną panią niż natura. bogactwe form sztuki, ich 
lozmaitość, są niewyczerpane. Formy te stwarza 

Sztuka do swych celów — tak — jak do celów 

SWych tworzy swe formy natuia. Z tego wynika, 

Iż świat sztuki bogatszym jest od natury. Natura- 

liści twierdzą przeciwnie, dlatego też sztuka ich 

lest tak ubogą... 

Obecnej wystawy w Tow. P. S. P. nie można 
LAU A am ecsujasd. Stajemy zdumieni wobec 
zgoła nieoczekiwanej niespodzianki, ***ą nam tu 

Fzygotowano. Albowiem w czasie, kiedy !9, co 
Wiemy „imapresyonizmem' daleko jest już poza 
Gani, kiedy zdobycze barwnego iluzyonizmu zo- 
ały doszczętnie zgryzione, strawione i t. d. przez 

e pokolenie epigonów, kiedy te zdobycze zu- 
Ra nie obecnie nowa sztuka z przedziwny:n 
obj (M do swych celów — spotykamy się z 
= tezem artysty malującego tak — jak za „lep- 

iu czasów „się malowało* — u nas n. p. 
daję około 40 laty.. A malowaio się tą manierą 
akę a Uliską częstokroć dobrze. Dość spojrzeć na 
5 młodego mężczyzny nadnaturalnych prawie 
ror ÓW: wiszący w sali głównej. Tutaj artysta, 
Saski, zdał cgzamin niebylakiej umiejętno- 
m i wagio środków i matervału. orz ten 

3 p. innych noszą datę 1892 r. Nie możria 
O tak miąst zaciwycać malowiJłami powstałerni 

M długiej przerwie — w ostatnich latach 
ICzOŚci artysty. Nie zdołał tu artysta wwiść 


Ści i 


twó 


Der | "oka 
= vai bezduszne kopiowanie natu- 
R ca iei enact ren a dach W 
ciekaw a jej przypadkowością, nie mówi nic 


ego o dalszym rozwoju malarza, 
Wyrazistej fizyognomii malowidła J. Kar- 


„rN A PRZOD” 


os rozpaczy więźniów poiltycznych 


Więźniowie polityczni, znajdujący się w bast”o- 
nie czwartym nadesłali do naszej redakcyi list o- 
pisujący okropne ich położenie. Traktowanie wię- 
żwiów politycznych przez władze więzienne urąga 
najprymitywniejszym zasadom  humanitarności. 
Uzyskane przez więżniów politycznych dwukro- 
tną kiłkudniową głodówką przyrzeczenia złago- 
dzenia ich losu nie zostały dotrzymane. Wystar= 
czy przytoczyć tylko kilka najjaskrawszych fak- 
tów, aby dać obraz strasznego położenia więż- 
niów politycznych: Cela, w której znajdują się 
więźniowie polityczni na czwartym bastyonie jest 
nieopałana. ęźniowie mają już dzisiaj a więc 
jeszcze przed nastaniem właściwej ostrei zimy, 
odmrożore w straszny sposób ręce i nogi. Cele 
na bastyonie czwartym są chłodne nawet w pełni 
lata, a w zimie panuje w nich temperatura spoty- 
kana tylko w lodowniach dla zamrażania mięsa. 
Czyżby nasze władze więzienne chciały Systc- 
mem zamrażania mięsa ludzkiego rowiązać zawiłą 
kwestyę zwalczania „niebłagonadiożnych*? W 
oryginalny sposób pojmuje również swe obowiąz- 
ki lekarz więzienny, który więźniów politycznych 
zgłaszających się doń z istotnie poważnemi za- 
chorzeniami przyjmuje odwrócony do nich tyłem 
i nie badając ich wcałe wręcz odpowiada, że są 
„zdrowsi cd niego“. Jednemu z więźniów polity- 
cznych opuchła wskutek skaleczenia się ręka. Mi- 
mo kiłlkakrotnego zgłaszania się do lekarza wię- 
zienńego, nie raczył tenże poczynić żadnych za- 
biegów i dopiero jakimś tępem narzędziem doko- 
nana w celi sui generis operacya powstrzymała 
proces ropienia, mogący łatwo spowodować gan- 


ac 


grenę. Osobny rozdział możnaby poświęcić amó6- 
wieniu sprawy wiktu więziennego, który zari- 
wno pod względem jakości jak i ilości me nadaje 
się do zaspokojenia wymagań bydła chłewnego, 
a cóż dopicio ludzi. Niewątpliwie więźniowie pu- 
lityczni nie roszczą sobie pretensyj do wveód Te- 
stauracyji'sch, wiedząc o tein, że więzienie to nie 
hotel, mają jednak pełne prawo domagać się za- 
spokojenia najskromniejszych wymagań. Strawa, 
podawana więźniom politycznym na czwartym 
bastycrie, nadaje się doskonale do wywu:ania 
epidemii tyfusu brzusznego. Wreszcie więźniowie 
polityczni protestują uroczyście przed całym świa 
tem cywilizowanym przeciwko niczem nie uza- 
sadnionej i nawet w carskiej Rosyi ongi nie spo- 
t.kanej praktyce zakuwania „politycznych* przy 
sposobności przctransportowywania ich z jednego 
więzienia do drugiego. Znajdujący się w czware 
tym bastycnie więźniowie polityczni, wiedząc o 
tem, że w najbliższych dniach będą z obecnego 
wię.ieińa przetransportowani do innego wiezienia 
zapowiadają, że wszelkim próbom zakucia ich 
przeciwstawią się do upadłego, choćby miało 
przyjść do przelewu krwi. 

Zamieszczając ten głos rozpaczy więźniów po- 
litycznych z czwartego bastyonu dodajemy od 
siebie, że panujące w naszem więziennictwie s0= 
sunki stanowią istotnie smutny rekord. Zbytecz= 
nem zaś byłoby podkreślać, że podobne postępo= 
wanie wobec przestępców politycznych jest poza 
wszelkimi względami ludzkości — bezprawne i 
zasługuje na jak najostrzejsze potępienie. A 


Praca kobiet 


a zdumiewające orzeczenie sądowe 


Chicagoski dziennik „Daily News“ zwraca uwa- 
gę na niezwykie orzeczenie sądu apelacyjnego 
w okręgu Columbia. Sąd ten orzekł, że uchwało- 
na przed kilku laty przez kongres ustawa, okre- 
ślająca mieimum płacy dla kobiet, jest... niekon- 
stytucyjna. 

Tymczasem przed trzema laty sąd najwyższy, 
a więc ostateczna instancya, rozpawrując ustawę 
o minimum płacy dla kobiet, uchwaloną przez 
legislaturę stanu Oregon, orzekł, iż ustawą jest 
zgudna z konstytucyą, Skąd więc i jak sąd niższy 
przychodzi do obalania orzeczańia sądu najwyż- 
szego? 

Gto, powiada on, że od roku 1017, kiedy uchwa- 
lono mnimum płacy dla Urego.u, do dna dzisiej 


'szego zaszły znaczne zmiany w położeniu kobiet. 


kobieta dzś została zrównana 7 ~ Frzmami wo 
bec praw powszechzych, cywilnych i politycz- 
nych, wobec czego nie godzi się wyłączać kobiet 
i wprowadzac ustaw specyalnie tyiko kobiety, 
a więc część społęczeństwa. biorących w obronę, 

Pyszne rozumowanie! Kobiety zostały „zrów- 
nane“ wobec praw, gdyż zyskały prawo glosowa.- 
nia... I 


szniewicza, Jakubowskiego i M. Niedzielskiej za- 
pełniają następne sale wystawy. Niedzielska je- 
dnak pogłębiając i eksperymentując kolor, docho- 
dzi zwłaszcza w szkicu portretowym do założeń 
prawie ekspresyonistycznych. Kilka dzieł prof. 
Jacka Malczewskiego, wystawionych w „Świetli- 
cy“, nie daje kompletnego obrazu fazy rozwojo- 
wej, w jakiej się obecnie znajduje ów znakomity 
artysta. W trynteku znać wyraźnie dążenie do 
konstrukcyjności, lecz obawa przed deformacyą 
likwiduje te usiłowania doszczętnie. Konstrukcya 
i dcformacya — dwa nierozłączne w najnowszej 
sztuce pojęcia — obce są naszemu mistrzowi. — 
Dlatego też sięga on do innego środka — do bar- 
wy. Tu jednak napotyka na nowy problem — na 
dekoloryzacyę, konieczna również do osiągnięcia 
powyższego celi. Poprżestaje na shatmonizowa- 
niu barwy lokalnych, a więc na tem, co sie wła- 
ściwie konstrukcyjności przeciwstawia. Jest to 
prawdziwa tragedva. Tragedya najzupełniej zby- 
teczna. A gdzie Cezanne, Hodler i wielu, wielu 
innych? 

Zbiorowa wystawa prac J. Winiarza, malarza 
wprawdzie utalentowanego, lecz wshającego się 
nieśmiało w wyborze swych środków artysty- 
cznych — zamyka bieżaca wystawe. 

A teraz pod adresem Tow. Przyj. Szt. Pięknych 
skromne zapytanie: kiedy zamierza uraczyć nas 
wystawa „rodzimej sztuki eginskiej lub babiloń- 
skiej? Mamy nadejnię iż po nisi nrzvidzie wresz- 
cie kolej na wystawę naszej „najnowszej“ sztuki. 


a CAIB 


Ale prawo głosowania nie zmieniło am o jedną 
jotę faktu, że kobiełom płaci Się po fabrykach 
i sklepach naogał znacznie mniej, aniżeli płaci 
się męźczyznon, 

Prawo to mie zmieniło także faktu, bardzo po- 
wszechnie zeanego, że mężczyzni dotychczas nia 
zajęli się... rodzeniem potomstwa. „Jakieś różni. 
ce więc pozostały, Prawo o minimum Macy ko- 
biet ma, przedewszystkiam, na celu ochranę zdro. 
wia matek, mających urodzić, wykarmić i wycho- 
wać przyszłe pokolenia. lych rzeczy, niestety, ża- 
den męzczyzna nie będzie wykonywał, nawet z 
rozkazu sądu apelacyjcego, = 

Wyrok, o którym mowa, jest tylko zmamisnnym 
wykiadmkiem cągle nurtującej tendencyi wzme 
cnienia podwalin ustroju spcłecznego. Gpartego 
na wyzySsu. Jest on tylko obłudiie upozorowa- 
ną ochronę swobody nieograniczonego wyzysku. 
pracy kobiet, i 

Sprawa la ponownie wniesiona zostałą przed 
sąd najwyższy Stanów Zjad' oczonvch. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


DWA ZGROMADZENIA PRACOWNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH odbędą się w poniedziałek 
li grudnia w sali Domu robotniczego w Podgó- 
rzu (pl. Serkowskiego 11) a to: pierwsze o godz. 
9'30 rano, drugie o godz. 6 wieczór, z norzadkiem 
dziennym: 1) stosunek dyrekcyi do pracowni- 
ków tramwajowych; 2) wnioski. Na powyższe 
Zgromadzenia zaprasza się PT. członków Rady 
nadzorczej krakowskiej spółki tramwaiowej. 

ZEBRANIE ORGANIZACYI POLITYCZNEJ 
PPS W JAWORZNIE. Podaje się do wiadomości 
członków organizacyi politycznej PPS w Jawo- 
rznie, że dnia 10 grudnia odbędzie się roczne 
walne zebranie o godzinie 10 w sali Rady robo- 
tniczej w Jaworznie z porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokółu; 2) sprawozdanie kaso- 
we za rok ubiegły; 3) sprawozdanie z działalno- 
ści organizacyi; 4) wybór nowego zarządu; 5) 
organizacya i taktyka; 6) wnioski i dyskusya. 
Ze względu na ważność obrad uprasza się o 
punktualne przybycie i o liczny udział. Przewo= 
dniczący Jan Pafi voda. Sekretarz Kenski Albin. 
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Langru w spóę 


Niemałą sensacyę wywołało niedawno w mie- 
Ście Chicago aresztowanie dwóch kobiet, Tekli 
Klimek i Aneli Sturmer Kulik. Przeciwko obydwom 
prokuratorya wytoczyła bardzo ciężkie oskarże- 
nie otrucia kolejno kilku mężów Klimkowej oraz 
krewnych i znajomych. Na podejrzenie to wpadły 
władze śledcze wobec tego, że dogorywający w 
szpitału czwarty mąż Klimkowej Franciszek uległ 
otruciu. 

Aby się przekonać o prawdziwości tych podej- 
rzeń, odkopano zwłoki trzeciego męża aresztowa- 
nej, Franciszka Krupczyka, zmarłego w kwietniu 
1921 roku. Analiza wewnętrznych organów zmar- 
łego wykazała zawartość arszeniku.  Przyparta 
do muru przez przedstawicieli prawa Klimkowa, 
przyznała się, że podała truciznę czwartemu mę- 
żowi. Truciznę zaś dostała od swej znajomej, 
Anieli Sturmer Kulik, którą policya aresztowała. 
Na nią również padło podejrzenie o otrucie swego 
poprzedniego męża. 

Prokurator stanowy prowadzi energiczne Śledz- 
two. Przypuszczając, iż dwaj pierwsi mężowie 
pani Klimek padli również ofiarą trucizny, poda- 
nej im przez żonę, odkopano zwłoki pierwszego 


ile automobilów 


„Wirtschaft und Statistik“ podaje na podsta- 
wie obliczeń amerykańskich i francuskich, iż 
ilość automobilów powozowych i ciężarowych, 
<kneżących na obszarze całego Świata, wynosiła 
w dniu 1 stycznia 1922 roku 14,5968.000 sztuk, 

Większość tych samochodów przypadała na 
Stany Zjednocz., gdzie kursowało ich 10,465.996, 
czyli 83 procent, Wraz z Ameryką południową 
ilość samochodów na lądzie amerykańskim ob- 
liczono na 11,162.000, co przedstawia zwyż 89 
procent. Drugie miejsce po Ameryce zajmuje na 


' tym punkcie Europa z 1,111.000 automobiłów. — 


Fenomenalny środek przeciw włamywaczom 


Niedawno odkryto nowy środek przeciw wła- 
mywaczom, tym razem nie zatrzask, łańcuch ani 
kmatę, lecz coś zupełnie nieoczekiwanago. Współ 
czesny włamywacz nie zna przeszkód, którychhy 
nie pokonał. Najodporniejszą rłytę stalową po- 
trafi przewiercić, pomagając sobie rozma!" ymi 
środkami termicznymi. 

Najnowszy wynalazek polega na tem, że wew- 
nąńrz szafy mieści się malutka flaszeczka, zawie- 
rająca usypiejący narkotyk. Szkło flaszeczki jest 
talk cienkie, że pęka przy najmniejszem podwyż- 
szeniu temperatury i pozwała ulainiać sę gazo- 
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Inicy 
i drugiego męża aresztowanej. Są to Józef Mitkie- 
wiecz, zm. 13 stycznia 1914 į Jan Ruszkowski, zm. 
20 maja, 1914 roku. Odkopano ównież zwłoki Ro- 
zalji Chudzińskiej, kuzynki Klimkowej, także pra- 
wdopodobnie ofiary trucizny. Wreszcie odkopa- 
no zwłoki innej kobiety, pani Więckowskiej, która 
podobno zakończyła życie wkrótce po zjedzeniu 
obiadu u Klimkowej. Policya podejrzewa, że obie 
kobiety zostały przez Klimkową zgładzone ze 
Świata dlatego, że powątpiewały, czy mężowie pa- 
ni Klimek umierali śrniercią naturalną, zwłaszcza, 
każdy z nich był wysoko ubezpieśgony na życie. 
Prokuratorya wobec tego przypiiwcza, że tak 
Klimkowa, jako też jej przyjaciółka, pani Stermer 
Kulik truły swych meżów, aby módz poźniej ko- 
lektować od firm ubezpieczonych po kilka tysięcy 
dolarów, na jakie owi mężowie byli ubezpieczeni. 
Mają być wreszcie odkopane zwłoki dwoiga 
dzieci bliźniąt Kulikowej, zwłoki jej wnuczki, lo 
roty Spera, którą Kulikowa miała otruć. Dokona- 
na zostanie również ekshumacya zwłok Jana 
Gusskowskiego, także podobno otrutego przez 
Klimkową. 
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jest na Świecie? 
Następnie idą Azya 144,000, Australia 125,000, A- 
fryka 56.000. 

W Stanach Zjednoczonych przypada 1 auto- 
mobil na 10 mieszkańców, w Wielkiej Brytanii 
1 — na 9i, w Kanadzie 1 —. na 18, we Francyi 
| — wa 146, w Niemczech 1 —- na 606. 

Obserwuje się przytem ogromny rczwójsmuto- 
mobilizmu od roku 1914, kiedy w Stanach Zjed- 
noczonych przypaciał jeden samochód na 72 mie- 
szkańców, we iFrancyi 1 — na 396, w Niemczech 
i = ma Io i ię di 


wi, W chwili, gdy włamywacz przystępuje dv 
swojej cperacyi i rozpruwa ścianę kasy przy po- 
mocy substancyj chemicznych, siyszy nisznacz- 
ny odgics pęknięcia flaszeczki, lecz w tera 
mem mgnianiu oka upada, zatruty wydobywają 
eym się gazem usypiającym. Włamywacz zasy- 
pia, nie zdając sobie sprawy z tego, co się dzieje 
i dopiero nad ranem budzi sie, ma się rozumieć, 
już w ręku policyi. 

Gaz ma tę właściwość, że vie wiyływa na zdro- 
wie i „zatruty” po ehwilowem Gdurzeniu wraca 
do przytomności bez szwanku na zdrowiu, 


sa- 


Pomysłowe oszustwo w biurze policyi kryminalnej 


Przed kilku tygodniami w imieniu naczelnika po- 
licy kryminalnej w Paryżu, p. Ducrocą, zamówio- 
no większą ilość węgla. Kiedy ładunek z węglem 
zajechał przed dom inspektora Ducrocq, jakieś in- 
dywiduum kazało furgonowi zatrzymać się przed 
bramą. Pod pozorem obeirzenia piwnicy furmana 
zaprowadzono na podwórze. Po chwili przewod- 
nik się zgubił. Gdy furman wyirzał na ulicę, nie 
znalazł już ani węgla, ani wozu ani koni. Okazało 
się, że p. Ducrocq wcale węgla nie zamawiał i ni- 
kogo do tego nie upoważnił. 

Przed paru dniami dopuszczono się jeszcze 
sprytniejszej operacyi, nie z węglem, lecz z kosz- 
townościami. 

Do iednego z magazynów jubilerskich w cen- 
trum miasta zjawił się jakiś jegomość w imieniu 
prefekta policyi, p. Naudin. Klijent, elegancko u- 
beany, przedstawił się jako wysłannik prefekta. 


Z ruchu muzycznego 


Polskie kolędy i pastorałki, Zebrał i zharmo- 
nizował na tortepian Bolesław Wallek Walewski. 
" Stare przysłowie powiada: „Co wieś, to inna 
pieśń“. Polska pieśń ludowa czeka, aby ją ze 
brańo, spisano, opracowano i wydano. Wiele 
uczynił Kolberg, ale do ogromu materyału, ja- 
kim jest pieśń ludowa polska, jeden człowiek 
nie starczy, ani życie, choćby najdluźsze, je- 
dnego człowieka. Do te: pracy, która powinna 
być wreszcie wykonauą, potrzeba wielu ludzi: 
muzyków, literatów, historyków. Bywa tak, że 
jedna pieśń ma kilka tekstów, jeden tekst kil- 


Redaktor naczelny: Emit Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód* w Krakowie. 


Na wstępie oświadczył, iż p. Naudin życzy sobie 
obejrzeć celem nabycia troche kosztowności. Syn 
lubilera zapakował do ręcznej walizki różne klej- 
noty, kolje, szpilki i udał się wraz z eleganckim 
Klijentem na ulicę, 

Po kwadransie obaj znaleźli się w poczekźlni 
prefektury. Po chwili pscudo-wysłannik p. Naudi- 
“na wszedł do gabinetu swego szefa, ażeby mu 
zakomunikować, iż sprowadził jubilera, Niezadłu- 
go zjawił się z powroteim w poczekalni i oświad- 
czył młodemu iubilerowj, iż jego szef polecił sobie 
przedstawić klejnoty. Jubiler, nie domyślając się 
podstępu, powierzył walizkę oszustowi, który się 
oddalił bezpowrotnie. Wartość klejnotów wyno- 
siłą około 100.000 franków. Jak się okazało, oszust 
dostał się do kurytarza przed gabinetem prefekta 
i stamtąd bocznemi drzwiami wyszedł na ulicę. 
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ka pieśni. Uporządkowanie nawet tego mate- 
ryału, który do dzisiaj spisano, nie jest rzeczą 
łatwą, ani małą. 

A działy pieści ludowej musiałyby objąć: 
I) pieśń kościelną, II) pieśni świeckie. Dział I. 
rozpadiby się na: 1) kolędy, 2) pieśni wielko- 
postne, 3) pieśni zmartwychwstania, 4) pieśni 
Bożego Ciaia, 5) pieśni adweutowe, 6) p:eśmi 
o Matce Boskiej i Świętyci, 7) pieśni pogrze- 
bowe, 8) pieśni obrzędowe. 

Dział Il. rozpadiby się na: 1) Pieśni staro- 
polskie sziacheckie: aj) wojskowe i wojenne, 
b) myśliwskie, c) miłosne, d) weselne, e) baila- 
dy, Ë) romanse, g) piiackie, b) aumki i dumy, 
i) tańce. 2) Pieśni gminne. 3) Piesni rzem eśi- 


Nr. 288 


m_a 


ri = . . = 
nicze. (2 i 3 miałby tosamo mniej więcej roz 
tzionkowa:ie, co azal 1). i 

Oto obraz, co powinno się uczynić z pieśnią j 
ludową polską. Dlaczego się tego nie czvni? 
Czy brak pracowników? Nie. Brak firmy nā 
kładowej, któraby chciała łożyć kapitasy. CO 
uczynił znany kompozytor Bol. Walewski? Ze- 
brał czterdzieści kolęd i pastorałek, zaopatizył 
wykwintną harmonją, a firma A Puwarskiego 
i Ski wydała, ozdabiaiąc okładkę okropnie „4* 
dnym" aniołkiem-piechurem, z operetki, Kro- 
czącym z dekoracyi, która wyobraża podobno 
wieś, w każdym razie nie polską. 

„Zapewne nie uczyniono tem wydawnictwem 
nie epokowego, ale kto mógiby dziś t go wy- 
magać? Przybyło czterazieści w nowoczesną 
harmonię ubranych przez Boi. Walewskiego 
kolęd, w tem kilka ogólnie nieznanych. 

b. Raczyński, 


Ruch kolejarski 


Tarnów. Dnia 1 grudnia odbyło się bardzo li- 
czne zgromadzenie pracowników ruchowych. K0- 
lega Kargol, nadzorca przetaczania, przedstawił 
położenie pracowników przetokowych, którzy W 
porównaniu do innych kategoryj są po maco- 
szemu traktowani przez rząd. Za czasów zabo!” 
czych mieli przetokowi dodatki nocne i dodatki 
za przeiaczanie, co w owym czasie stanowiło W 
budżecie tokiego pracownika znaczną kwote. 7 
Dziś wiasny rząd krzywdzi tę kategoryę, odbie”* 
rając jej to, co Ausirya w uznam cieżkiel A 
odpowiedzialnej służby przyznała. Na kilkakro” 
tne wystąpienia deputacy: ministerstwo kolei ! 
ministerstwo skarbu zawsze obiecywaty spraWwć 
tę pomyślnie załatwić, jednak do dziś jej me 78 
łatwiły. mimo że wszystkim innym kategoryom 
przyznano pouwyższenie dyet, akordów, ryczą! 
tów, godzinowe itd. Jedynie służbie ruchowe « 
odebrano dodatki za przełaczanie i premie K0 
ryerskie a dodatki nocne wypiaca się weług 
norm przedwojennych bez żadnych podwyżek! 
uregulowania wartości pieniężnej. Przed wojn”% 
otrzymał przetokowy 2 korony dodatku nocueg 
dziś otrzymuje 1 markę 70 sfenigów. Jeste 
wprost na drwiny, bo za markę 1 70 fenigów 
dzisiaj nic nie kupi, a więcej papier kosztuje: 
na którym się zestawia iistę tych wydatków! 
aniżeli kwota nocnych dodatków całego pers” 
nalu stacyi wynosi. Mówca apelował do rząd 
by ostatecznie tę sprawę jak najprędzej zai% 
twiono. 

Nastepnie zabrał głos kol. Łachecki i przed” 
stawił dotychczasowe wysiłki organizacyi 2% 
w sprawie przyznania dodatków nocnych i 1 
nycn uodatków dia siużby pełniącej turnusów 
nocną służbę. Dalej przeastawił, jakie organ 4% 
cya czynia wysiłki w sprawis nowej regulat’ 
płac, podwyższenia miesięcznych poborów i W” 
lu innych ważnych spraw natury lokalnej i * 
gólnej. 

Wywiązała się diuższa dyskusya, w którel 2% 
bierali gios kol. Grządziel, Jędrzykiewicz, SOW 
i inni, a wkońcu uchwalono jednogłośnie nastę” 
pującą rezolucyę: 1 

1) Zgromadzeni pracownicy ruchowi w Tar 
nowie domagają się, by ministerstwo kolei 74 
łatwiło ostatecznie sprawę dodatków nocnyć” 
dodatków za przetaczanie i innych dodatków? 
przyznanych za czasów zaborczych, 

2) wzywają Wydział Wykonawczy do 259% 
gicznego wystąpienia u odpowiednich czyni! 
ków i przypilnowania tej sprawy, b® jej 
odwlekano w nieskończoność, iot 

3) domagają się, by prezez kol. Kuryłow™™ 
na wypadek, gdyby min. kolei sprawy tei 
tychmiast nie załatwiło,, wniósł interpelacy? 
Sejmie, ge 

4) wzywają Wydział Wykonawczy do zwoł 
nia Zjazdu delegatów ruchowych najpóźdiel 
styczniu 1923. ość 

Wkońcu kol. Łachecki omówił konieczh m 
podwyższenia funduszu pośmiertnego do “= vé 
marek, przez co wkładka mies ęczna mus! | 
podwyższona na 500 marek. Pro,ekt ten 1% m, 
giośnie przyjęto i na tem zuromadzenie z 


knięto. 

a ZZO 
Kobiet i chiopcóW y“ 

do roznoszenia „naprzody, 


r TM 
przyjmuje zaraz adaun.siTACya “nF” 


Ganajewro ga A M 


sanlose 
Redaktor odpowiedzialny: Stefen Czerw!7 


Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunaievsskiego 5 (tel. 1310 


